Rok VIL 


Petroków, d. 8 (20) lipca 1879 r. 


Nr. 29. 


Prenumerata w miejscu: f Cena ogłoszeń, 
nanie r 4: A 3 w m za 1 razowe po kop. 6 za wiersz (35 
EE 0% ŻA liter) Tub za jego miejsce. 
z przesyłką: za 2—6 razowe po kop. 4 za wiersz 
rocznie . « rs. 4 kop. 40 OTO ma m 408, ” 
błrocznić „ ts. 2 kop. 20 za 11i więcój | „ „ 2 a 
A N: E N Reklamy po 10 köp. ża wiówst. 
Za odnoszenie do domu kwartalnie - i 
kop. 10. Cona pojedyńczego numeru kop. 7i pół. 


Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, w hotelu Słowiań- | Prenumeraię przyjmują: Kantor Gł; księgarnia Ohodźki w Piotrkowie; Kohna w Ozę- 


skim przy ulicy Kaliskie 


man i 


- — Ogłoszenia, oprócz Kantoru Główn. 

przyjmują: obie księgarnie w Piotrkowie, — agentura „Rajch- 

trendler“ w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzii księ- 
garnia L. Kohna w Częstochowie, 


Stochowie, oraz ; 


w Częstochowie W. Zieliński, w Łasku W. Józef Pniewski. 

w Będzinie _ „Janiszewski Stan. | w Łodzi » Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach „ Szołowski Teodor. |w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie „ Hłasko Antoni, w Rawie „ Wesołowski Antoni. 


WYCHODZI w KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


Z powodu sprzedaży 


mojej księgarni panu Jedrzejewiczowi 
z Warszawy, mam honor upraszać niniejszem Wiel- 
możnych Panów abonentów mojej czytelni, o jak naj- 
rychlejszy zwrot wypożyczonych książek. 
Goldsztejn. 
(3—2) 


Wiadomości Bieżące. 


— Na swim imienia , Kraszewskiego 
złożyli: B, Zal. rs. 100, Al. Św. rs. 8. Ra- 
zem ze złożonemi poprzednio (oprócz 696 rs. 
wysłanych do Warszawy) rs. 132 kop, 20, 
— stróż domu w piwnicy, Przy rewizyi do- 
mów pod względem zdrowotnym, zawadzono 
o jeden z takich, w którym od lat kilku stróż 
domu mieszka w piwnicy. Prawda, że nad 
wyraz szczupłą piwniezkę, chcąc joj nadać 
pozór ludzkiego mieszkania, obielono, lecz 
iwnioznego powietrza nikt tam nie zmieni, 
Kaki światła nikt niczem nie zastąpi, a ile 
tam miejsca dla czworga ludzi — rodziców i 
dwoj i 
więcej będą mieli l... Wobec tego faktu, wy- 
pada stawić pytania: czy prawo i społeczeń- 
ozeństwo długo jeszcze bezkarnie pozwolą 
lekceważyć słuszne nauki i ogólno-społeczne 
wymogi? Czy długo jeszcze mieszkańcy ciem- 
nych i podziemnych schowanek, pierwsi 
będą padali pastwą, a zarazem służyli za 
rzewodnika pierwszej lepszej epidemiil Czyż 
ludzie dopuszczający się podobnych nadużyć, 
długo jeszcze nie będą stawiani pod pręgie= 
rzem prawa i opinii publicznej? Czy dlugo 
jeszcze będzie wolno nietylko podtrzymywać, 


dzieci —na uczciwość w mogiłach go i 


ale i nowe stawiać, podobne do opisanej pi- 
wniey, przybytlet śmier za życia? Czyż 
długo jeszcze nie zrozumiemy, że wyrządzo- 
na w podobny sposób krzywda jednostce, 
w skutkach odbija się na nas wszystkich, na 
ogóle? _ Wobec poruszonego faktu, pytań po- 
dobnych nastręcza się bez liku, a stawiać je 
wypada do czasu, aż się skutek osiągnie... 

o do owej piwnicy, to dowiadujemy się, 
że raz już było wydane przed kilku miesiąca- 
mi terminowe rozporządzenie dla wyznacze- 
nia stróżowi lepszego pomieszczenia, a obec- 
nie ta sprawa wprowadza się na drogę GE 
już stanowczego jej załatwienia; w każdym 
razie o rezultacie w swoim czasie podamy 
wiadomość. 


— Licytacyje. W dniu 14 b, m, w miej- 
seowym magistracie, odbyły się dwie licyta- 
yje: jedna na poprawkę baraków wojsko- 
wych, rozpoczęła się od sumy 589 rs, 89 k, 
Utrzymał się Antoni Oszmanowiez, zniżyw= 
szy anszlagową sumę do ra, 545. Roboty wy- 
konają się kosztem kasy miejskiej, — Dru; 
licytacyja przez zakryte deklaracyje, odbyła 
się w tymże dniu na poprawę zabudowań 
zy kościele po-Bernardyńskim, Złożył de= 
klaracyję jeden tylko Sokół Roch na re. 962, 
obniżając sumę anszlagową o rs. 2 k. 46, Ro- 
boty wykonają się kosztem rządowym. 


— Wybory sędziów gminnych i ławników. 
(Powiat rawski). 

Okręg I-szy — Boguszyce, Gmina Bogu- 
szyce, sędzia Józef Woźniak 323 głosami; 
gmin. Żelechlin Józef Woźniak 226 gł; gm. 
Wałowice Józef Woźniak 257 głos. i Jakób 
Rejzacher 74 głos.; czyli w okręgu I-m Bo- 
guszyce, wybranym został Józef Wożniak, 
dawny sędzia, 806 głosami przeciwko 74. — 


Ławnicy: gmina Boguszyce: Edward Fry- 
drychs i Stanisław Brzeziński po 323 głos; 
gm. Źelechlin: Jan Janikowski i Mikołaj Wi- 
teske po 226 głos.; gm. Wałowice: Roch Szof 
i Konstanty Herman po 257 gł. 

| Okręg Ll-gt — osada Nowemiasto. Gmina 
Góra: sędzia Karol Lindauer 205 głos. i Ale- 
ksander Ciborowski 51 gł.; gm. Gortatowice: 
Adam Siedlicki 163 gł. i Leopold Rogójski 
5 gl; gm. Lubania: Leopold Gaszyński 276 
głos. i Witold Potkański 14 głos; a zatom 
Leopold Gaszyński ma najwięcej bo 276 glo- 
sów i tenże został sędzią. — Ławniey: gmina 
Góra; Piotr Mrowiński 179 gł, Pawet Brze- 
ziński 67 głos., Jan Bieliński 9 głos. i Józef 
Obrembski 1 głos.; gm. Gortatowice: Adam 
Bagniewski 76 gł., fichat Lasota 90 głos. i 
Apolinary Chojnacki 2 gł.: gm. Lubania: An- 
drzej Wodnicki 290 gł. i Franciszek Wigo- 
kowski 140 gł. 

Okręg ILI — Czerniewice. Gmina Rzeczy= 
oa: sędzia Henryk Rakowski 151 gł.; gm. Lu- 
bochnia Henryk Rakowski 280 gł.; gm. Czer- 
niewice: Henryk Rakowski 265 gł, Włady= 
sław Taoho 6 gł. i Anastazy Sokolnicki 
3 gl; gm. Budziszewice: Henryk Rakowski 
203 głos, i Zygmunt Pelletie 33 glos; wy- 
branym został dawny sędzia Henryk Rako- 
wski 849 głosami przeciwko 38. — Ławnicy: 
gmina Rzeczyca: rsnclasek Michałowski i 
Antoni Nejman po 151 głos.; gm. Lubochnia 
Feliks Bardzki i Ignacy Gołembiewski po 
230 gł; gm. Czerniewice Robert Franke i 
Ignacy Rosłoniec po 274 gł.; gra. Budzisze= 
wice Michał Wróblewski 153 gł. i Wilhelm 
Gunt 83 gł. 

Okręg IV — osada Biała, Gm. Marianów 
sędzia Stefan Suffczyski 168 gł. i Mieczysław 
Michał Sułowski 148 gł; gm. Stara Wieś, 


— Z ICOCQQQ QL 


KRÓL PRUSKI. 
Powiastka z życia chorwackiego. 
Napisał 
August Szenoa. 


Przełożył z chorwackiego 
Bronisław Grabowski. 


(Dokończenie, patrz Nr. 28). 

Wysoko był już księżyć na niebie, gdy 
„król pruski* wrócił do domu z gospody, 
gdzie z Karolkiem przy szklance wina prawił 
o przyszłem państwie. Niebo było czyste, 
gwiazdy jasno świeciły, a drzewa w ogrodzie 
stały nieruchomie — na świecie było cicho, 
spokojnie. Z wesołem obliczem doszedł Jan- 
ko przez podwórze do drzwi, stanął, zdumiał 
się. Zwykle w izbie, gdzie go czekała Resia, 
paliło się światło, dziś było ciemno. Janko 
po omacku wszedł do izby, z trudnością za- 
palił świecę—ani żywej duszy nie było. 

— Gdzie jest Resia? spytał Janko i grubą 
rękę przesunął przez posępne czoło, — może 
w ogrodzie, Czekaj—i uśmiechając się poło- 
żył dziesięć jasnych guldenów na stole, ucie- 


szysz się z tego daru od narzeczonego. Bę- 
dzie za to sukienka, prawda? Teraz nie bę- 
dzie psiej skóry, ja nie będę sługą. I Janko 
wrócił do drzwi i zawołał : 

— Resiu! Resiul Gdzie jesteś? 

Noc nie nie odpowiedziała, starzec wrócił 
do izby, aby zajrzeć do kuchni, Przechodząc, 
rzucił okiem na guldeny — na stół. Stanął, 
na stole było coś kredą napisane: Starzec 0- 
part się rękoma o stół, przymrażył oczy i po- 
czął czytać: 

— Drogi ojcze, przebacz! Bóg mi przeba- 
czyl Jestem nieszczęśliwa! Nie dam się za- 
bić! Lepiej umrzeć, aniżeli się sprzedać! Idę 
w świat. Niech cię Bóg błogosławi. Twoja 
córka Teresa. 

Krew uderzyła polieyjantowi do głowy, 
włosy stanęły mu dębem. Przetarł oczy rę- 
koma i na nowo ip je w stół i począł po 
raz drugi na głos sylabizować białe znaki na 
stole. Drgnął, otrzeźwiał. 

— Tak, tak, tu czarno na białem! i Ikując 
uderzył dłonią w stół i na cały głos lamento- 
wać począł. 

— Resiu, Resiul Nie odchodź! Nie będę 
cię zmuszał, nie będę! Będę bębnił, będę stu- 
ga, ostatnim sługąl Patrz! — I jak wściekły 
zerwał się, a zebrawszy srebro, rzucił gulde- 
ny podedrzwi w błoto—patrz, ja nie chcę te=- 
go przeklętego złota, tylko ty powróć do 


mnie, powróć, Resiul 


Ale noc była głucha, nielitośna, a policy- 
jant padł na kolana i klęcząc wołał, płacząc 
głośno: 

— Resiu, Resinl 


Mijały dni, Resia nie wracała. Gdy Ka- 
rolek przyszedł zapytać, co się dzieje, „król 
ruski chwycił za kij i wypędził go z domu. 
olicyjant dniem niemy i ponury, chodził za 
obowiązkami awemi, a w nocy wracał wcze- 
śnie do domu, kładł się do łóżka, płakał — 
całą noc Bożą gorzko przepłakał. 

Boże! co to było gadaniny w sąsiednich 
domach. „Cicha woda brzegi rwie“, „nie 
wszystko złoto, co się z wierzchu świeci“, „to 
mi piękna uczciwoać!* „takie dziewczęta pod 

łotem giną*, „pewno umiała dobrze sprze- 

ać swoję krasę*. Ale nadewszystko sąsiedzi 
e „Bóg wie, dokąd poszła?" Na to El- 
żbietka odpowiadała złośliwie: 

— A ja wiem. 

— No mów, Elżbietko! 

— W świat Boży! Z komedyjantami, z 
konnojeźdźcami, co w jarmark na św. Stefa- 
na pod namiotem wyprawiali swoje hece, 
Tam poznała się z chłopcem. Ładny, jak mi 
Bóg miły. I jabym aen była za niego, 
gdyby mię był zechciał. 

— Uh! komedyjantka! hecarkal Niech nas 
Bóg od czegoś podobnego zachowa, wołali 
sąsiedzi. 
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TYDZIEN 


Stefan Suffezyński 95 gł. i Feliks Zmorowski 
20 gł; gmina Regnów: Stefan Suffezyński 
224 gł, Stanisław Okęcki 14 gl., Slawomir 
Sułowski 4 gł. i Teofil Sokolnieki 2 gł; Wwy- 
branym został sędzią Stefan Buffezyńsi 
Ławnicy: gm. Marianów: Antoni Makę 
wiez 176 gł. i Antoni Fabijańczyk 131 
m. Stara Wieś: Leopold Czerwiński i 
Tay Stempniak po 115 głos.; gm. Regi 
Walenty Mularczyk 180 gł, i Józef Bo! 
140 gł. M 


Listy z Powiatów. 


Z Dąbrowy Górniczej, 


Z uczuciem prawdziwej przyjemności prze- 
czytaliśmy w Nr. 146 „Gazety Polskiej* g d. 
3-go b. m.i r, doniesienie o uroczystem ot- 
warciu waleowni szyn na’ przedmieściu mia- 
sta Warszawy, Praga. Każde, choćby naj- 
drobniejsze rozszerzenie się naszego życia 
przemysłowego, stawiając nas w możności 
coraz mniejszego obchodzenia się bez pomo: 
cy obcych, YE się do pomyślności 
kraju, a cóż dopiero wówczas, kiedy rozwija 
się na znaczną skalę bardzo ważna gałęź hu- 
tnicza wyróbu szyn, pod przewodnietwem 
zaszczytnie znanego: towarzystwa akcyjnego 
PP: Balic, Rau i Lowenstein; tym bowiem 
tylko eposobem' kładzie się silną tamę dla 
wstrzymania napływu z zagranicy jednej 
z najgłówniejszych potrzeb kolei żelsznych, 
jakiemi są szyny. t 

Zamieszczenie jednak w zwyż wymienio- 
nem doniesieniu „Gazety Polskiej* tej wia- 
domości, że na. przedmieściu witrszawskiem 
Praga, pierwsza w tutejszym kraju otwarta 
została walcownia szyn, nie mało nas zadzi- 
wilo z tego powodu, że. w hucie przez Bank 
Polski zbudowanej w Dąbrowie, pod miastem 
Będzinem, a. puszezonej w bieg 1840 roku i 
przeznaczonej do wyrobu ‘żelaza sztieowego 
obręczowego ,  modelowego, sztabikowego, 
winklowego i t. p, już w roku 1847 pierw- 
szy raz rozpoczęto w kraju naszym waleo- 
wać szyny dla kolei żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskiej—pod kierunkiem p. Konstante- 
go Rudzkiego, inżyniera machin zakładów 
górniczych okręgu zachodniego, a dziś wla- 
ściciela odlewni w Warszawie, oraz ji. Igna- 
cego Liszki zawiadowey pudlingarni, obecnie 
emeryta. 

Walce da otrzymywania tych szyn odle- 
wane byly w miejscowych piecach płomien- 
nych, kalibrowanie zaś, czyli wytaczanie 
tychże do szablonu, dokonywano w warszta- 
tach huty bankowej. Walee te poruszane by- 


ły machiną parową o sile 100 koni, a pół- 
produkty na wyrób szyn waleowano za po- 
mocą machiny parowej 88-konnej, która tak- 
że poruszała matot 875 pudów ważący, celem 
/kawania kolb na tenże półprodukt. Pro- 
eyja szyn w hucie bankowej na 24 go- 


s|dzin wynosiła sztuk 100; eurowizna na te 


Szyny używana była z wielkich pieców rzą- 
dowych okręgu zachodniego, będących wbi 
gu na węglu | ARA, z miejscowych ko- 
palni: słowem, szyny te dla kolei żelaznej Wwy- 
rabiano o własnych jedynie tylko siłach z miej- 
scowych wyłącznie materyjałów. 

W broszurce wydanej w Paryżu r. z. pod 
tytułem: „Notice sur Les Houilleres de Dg- 
browa Banque Francaise et Italienne“, naj- 
wyraźniej nadmieniono, że w hucie banko= 
wej w Dąbrowie, pod miastem Będzinem, 
pierwszy raz rozpoczęto w kraju naszym wy- 
rabiać szyny dla kolei żelaznej, 

W obecnym czasie, po zbudowaniu nowych 
przyrządów do wyrobu szyn, w roku zesz- 
tym rozpoczęto w hucie bankowej produko- 
wać stalowe relsy pod przewodnictwem pp. 
Plemiannikow i Verdie. Walce poruszane 
są, za pomocą machiny parowej o sile 600 koni, 
Wybór tych szyn od rozpoczęcia w ro- 
ku zeszłym, wciąż dokonywa się i daje moż- 
ność zarobkowania znacznej liczbie robotni- 
ków. 

Te kilka wyrazów objaśniających, że w Dą- 
browie Gdrzięzej pierwej niż na przedmie- 
ściu Praga wyrabiano szyny dla kolei żela- 
znej, raczy redakcyja w łamach swego pisma 
pomieścić, 

Mieszkaniec Dąbrowy Górniczej. 


Z Krakowa. 


W lipcu 1879 r. 

Otrzymawszy krzyżyk na drogę od szezu= 
płego gronka życzliwych a serdecznych osób, 
1 pożegnany przez nie, z ostatnim odgłosera 
świstawki (prosze nie przeczytać błędnie Swi- 
słułkiy nadkonduktora, ruszyłem w podróż, 
Do samego Myszkowa podróżni zajęci byli 
myślą o mostach, które woda całą siłą pędu 
zniosła pomiędzy stacyjami Myszków i Za- 
wiercie; zdawało się wszystkim, że przejazd 
przez nie jest bardzo niebezpieczny, z powo- 
du uginania się mostu, możności zawalenia 
się tegoż pod pociągiem i t. p. Tymeząsem 
pokazało się, że nie tak strasznym jest ów 
przejazd. Prawda, że pociąg wlecze się noga 
za nogą, umyślnie przez słuszną ostrożność 
prowadzony powoli przez maszynistę; ale ża- 
dnych szczególnych powodów obawy jadący 
nim nie doświadczają. 


z | 

Gorszem niż mosty jest towarzystwo nic- 
wykształconych, ba, nieokrzesanych nawet 
warstw społeczeństwa, jakie podróżujący: 
w wagonach klasy trzeciej muszą znosić cier= 
pliwie. Nie potrzeba być arystokratą, aby 
przyznać, że tego rodzaju komunizm towa- 
rzyski, praktykowany obecnie na drodze 
Warszawsko- Wiedeńskiej, nie licuje z dba- 
lością zarządu dróg żelaznych o wygodę pu- 
bliezności. Jeśli względy miłego grosza skło- 
nity Dyrekcyję dróg PARZE do zniesienia 
klasy 4-ej, tak koniecznej dla ludzi biednych, 
zmuszonych z każdym wydatkiem ściśle się 
rachować, to przecież nie należało zapomi= 
nać, że średnio zamożne klasy: społeczeństwa, 
należące po większej części do inteligenoyiş 
bo ta nie jest wyłącznym przywilejem boga» 
czów, miają także prawa niezaprzeczone do 
wygody, prawa uzasadnione, moralne i słu- 
szne. 

Biadać wobec faktów dokonanych byłoby 
niestosownie, słuszność jednak i wzgląd na 
wygodę publiczności, powinny skłonić Dyre- 
kcyję dróg żelaznych do zalecenia służbie ko- 
lejowej, aby ta segregowała, klusyfikowała, 
że tak powiem, podróżnych. W ten sposób 
obie strony byłyby wzajemnie z siebie zadom 
wolone. 

Stanęliśmy w starym Krakowie o godzinie 
6-ej po poludniu. Zaraz po wjeździe do mia= 
sta zauważyć nie trudno, że mniej ono jest 
ożywione, nie tak ruchliwe, jak lat poprzed- 
nich, Przyczyną tego jest mniejsza liczba 
przejezdnych gości, udających się do rozmai- 
tych miejscowości leczniczych; ta ostatnia zaś 
okoliczność ma swoje źródło w różnicy kur= 
sów waluty jednego i drugiego kraju, Fakt 
to bardzo naturalny; każda bowiem rzecz sa= 
ma z siobie tania, staje się drogą w skutek 
zmiany pieniędzy, nie więc dziwnego, że ten 
i ów unike robienia tutaj sprawunków tak 
dawniej zwykłego, i woli załatwić takowe 
w domu, u siebie. 

w powierzchowności Krakowa, od czasy 
ostatniego w nim pobytu naszego, zmieniła 
się wiele na korzyść miasta, przez upiększe= 
nie znanych wszystkim Sukiennie i budowę 
mnóstwa nowych domów po za obrębem plan= 
tacyj. 

Sukiennice, które mają być ostatecznie wy: 
kończone na święto uroczyste uczczenia Kra« 
szewskiego, proia się trochę: może 
dziwacznie, ale za to fantastycznie, barwnie i 
żywo. Pantastyczność ta polega na mnóstwie 
wieżyczek, przystawek różnorodnych i szcze= 
gółów rozlicznych, a barwność znowu na 
wzajemnym stosunku kolorów — blado-żółte. 
go i czerwonego. Kto pamięta dawne Su 
kiennice i porówna je z dzisiejszemi, ten mu, 


I „król pruski“ dowiedział się, 20 córka je- 
go uciekła z komedyjantami, więc prosił ma- 
gistrat, aby ten pisał na wsze strony świata, 
ale znikąd nie było odpowiedzi. ? 

Mijały dni, mijały miesiące, Janko bębnił, 
ale nie płakał już. weale, Ponuro patrzył 
w ziemię przed siebie, nawet urzędnikom 
miejskim się nie kłaniał, twarz mu pociem- 
niala, kapota pożółkia jeszeze więcej, oczy 
migotały jak błędny ognik, a usta ścisnęły 
się, jak gdyby je kto był zakuł. | Tylko stare 
gazety czytywał joszoze i teraz. | 

Jednego dnia na placu zebrała się na oko- 
ło policyjanta. spora, gromadka ludzi, Gwa- 
rom, szeptom i śmiechom nie było końca, ni 


miary, i 
Sifin tam takiego? — zapytał sąsiad sąsia- 


— Lodzie śmieją ze starego policyjanta. 
Zwaryjował biedak, Właśnie ogłosił przy 
bębnie, że ten poczciwy człowiek, go zła- 
pie owego łotra komedyjanta, który por- 
wał był jego Resię, dostanie bitego guldena, 
a on sam zarżnie komedyjanta jąk indyka. 

Urząd miejski na ten dziwny pomyst Jan- 
ka oburzył się niemało, a gdy starzee wbrew 
napomnićniom, zamiast publicznych ogłoszeń, 
nieustannie abębniat o Resi i komedyjantach, 
oznajmiono mu, że jego dalszych usług nie 
potrzebują i wyznaczono emerytury trzydzie- 
ści Fok na rok. Co było robić? Bylo 


mu pusto, smutno, serce odczuwało ozczość, 


pragnął w grób się położyć. W pół roku po- 
tem, pewnego dnia zawołano go na ratusz i 
tam mu jakiś pan powiedział, że z Prus do- 
stał dwadzieścia. talarów, ale nie było przy 
nich żadnego listu tylko karteczka, a na ni 
„memu drogiemu ojeu, aby wiedział, że j 
stem szczęśliwa i że go nie opuszozę*. A więc 
to posłała mu eórka, Resia, więc jest w Pru- 
sach, Przeklęta ziemia! Więe ztamtąd po. 
chodzi komedyjant! Oh, gdyby Janko mógł 
jechać do Pras! Bóg wie, gdzie ten kraj! 
I Resia nie zapomniała o nim. Starzec po- 
wrócił z talarami do domu. Uważnie zło= 
żył je na stole, usiadł, wlepił w nie oezy i 
rzekł: 

— Talary! Moje talary | czegoście takie 
blade? Opuściliście Resię, Żal wam jej, nie- 
prawdaż? Czy wspomina mnie, starego ojona? 
Jest szczęśliwą! Niech będziel Ona was mia- 
ła w rękach, a ja jej nie mam! 

I starzec zapłakał i począł sztukę zą sztu- 
ką całować, a jedną z nich zaszył w płócien- 
ny woreczek i powiesił sobie na szyi, Nako- 
niee uspokoił się trochę, zrobił się głupowa- 
tym. Ale ilekroć z Prus przychodziły nowe 
talary — a przychodziły regularnie — ogar- 
nial go smutek, jakaś wściekłość i napiwszy 
się począł wykrzykiwać, że musi jechać do 
Prus po swoją fin Tak rozdrażniony. sie- 


dział pewnego dnia w gospodzie i z wielkiem 


zdumieniem czytał na kawałku 
że przed stu laty niejaki Jerzy Planticz, syn 
szewca z Zagrzebia, pojechał był do, Amery- 
ki i w Paragwaju został królem. Wytrze- 
szczywaszy oczy, Janko począł coraz moeniej 
kiwać głową i dziwacznie utknął palcem 
w stół drewniany. Wtem otwarły się drzwi 
i do gospody wszedł ów pisarz szątański, 
Janko plunął przed siebie, a pisarz zaśmiał 
się głośno: 


arej gazety, | 


j, Janku, no, co tam polityka? Co? | 


Czy będzie wojna na wiosnę? Czy cesarz | 


chiński tureckiemu nos odgryzie? Ty to po- 
winieneś wiedzieć. 

— Idź do dyjabła, odciął się Janko. 

— No, a kiedy pojedziemy do Prus po Re- 
sig? Rzeczywiście teraz dobra sposobność! 
Stary król pruski umarł. Postaraj się, żeby 
prusacy obrali ciebie królem, wtedy dabwiej 
tam się dostaniesz i w każdym razie znaj= 
oo Resię. 

Zdawało się, że w Janka piorun uderzył. 
Podniósł głowę do góry, ah piae RE 
otworzył usta i zaśmiał się głupowato, 

— Hm! hm! mruknął, zwinął gazety i co 
prędzej wyszedł z gospody. 


Pewnego razu po 
w pokoju ojca. Miałam pisać kilka listów, 
Ktoś zapukał, „Proszę*—rzekłem, zatopidw 


południu siedziałem sam | 


| 
| 
| 


| 
| 


ny w pisaniu listu. Drzwi skrzypnęły, ode i 


TYDZIEŃ 


si przyznać, że p. Pryliński, tutejszy budow= 
nięzy, jak zawsze tak i teraz dobrze się mia- 
stu zasłużył. Za plantacyjami, prawie wprost 
bramy Floryjańskiej, buduje się szkoła sztuk 
pięknych — gmach okazały, prawdziwa mia- 
sta ozdoba. Ale jakąż rozkosz sprawia wie 
dok wzniesionych niedawno kosztem miasta, 
trzech szkół ludowych! Budynki na nie prze- 
zmaczone, odpowiadając wymaganiom hygije- 
ny, służą zarazem za wymowne świadectwa 
dbałości miasta o najżywotniejsze interesy o- 
światy ludowej, 

Oprócz wymienionych budowli, mnóstwo 
innych nowych podnosi harde czoła swoje 
w tych zwłaszcza dzielnicach, które znajdu- 
jąc się po za obrębem plantacyj, dotąd zaj- 
mowane były przez budy straganiarek i lud 
dążący do miasta, w celu zbytu swoich go- 
spodarczych produktów. Można z pewno- 
ścią twierdzić, że z czasem dzisiejszy Kra- 
ków nazywać będą starym dla odróżnienia 
dzielnicy nowopowstającej, o której właśnie 
mówiliśmy. 

W dniu przyjazdu naszego, Kraków przed- 
stawiał ślady świeżego pobojowiska: widać 
było reszty niedobitków, połamane oręże i 
t, p. Na szezędcie wszystko to było... z pa- 
pieru, W ten dzień odbywały się właśnie 
wybory do Rady państwa. Chodziło o to, 
czy wybzanym zostanie ponownie adwokat 
dr, Rydzowski, czy również adwokat dr. Ma- 
chalski, 

Dr, Rydzowski jako poseł do Rady państwa 
dał się już poznać zaszczytnie krajowi swoją 
ustawą dla Galicyi o lichwie, ustawą, która 
rdzenny cios zadała strasznej pladze gnębią- 
cej tę prowineyję. To też cała falanga: lich- 
wiarzy urządzała agitacyję na korzyść dra 
Machalskiego, jako kandydata— L N 
Mylitby się jednak ktoby sądził, że dr. Ma- 
chalski żywi jakiekolwiek anti-obywatelskie 
dążności, i owszem, jest on nezciwym czło- 
wiekiem i obywatem; stronnikom zaś jego nie 
chodziło o zwycięztwo dr. Machulskiego, ale 
o przegranę i upadek dr. Rydzowskiego, któ- 
rego ustawa o liehwie, nie może nie jątrzyć 
tych, przeciwko którym ya została. 
A owyższa ustawa musi być doskonałą, do- 
wodem tego jest fakt, iż obecnie ma ona zo- 
stać zaprowadzoną w Berlinie. 

Zabawne są sztuczki, na jakie jedna i dru- 
ga strona celem agitacyi puszcza się przed 
wyborami, Drukuje się naprzykład na wiel- 
kim arkuszu kolorowymi literami coś w tym 
rodzaju: „Obywatele! nie zpominajcie, że 
kandydat X był w swoim czasie, za pozosta- 
wieniem akcyzy Lóbensteinowi. Dla porzą= 
dnego człowieka jest to dosyé, aby za nim nie 
głosować“. 


Przeciwna znowu strona pisze w ten spo- 
sób; „Obywatele! kandydat Y uwolnił was 
od lichwy! Gdyby nie on, chodzilibyście bez 
butów! i t. d. 

Takimi odezwami i plakatami, których re- 
sztki dotad pozostały, wszystkie rogi ulic by= 
ły zalepione, świadcząc o ożywieniu i współ- 
udzialć w sprawach ogólnych wszystkich wy- 
boreów. 

Naturalnie, że wyraz postępowy bywa w 
tych razach niewiernem określeniem zasad 
kandydata, ale po prostu łapką, środeczkiem u- 
jęcia mniej świadomych istotnego stanu rzeczy. 

Najlepszym tego dowodem, są następu- 
jące dane o organizącyi przedwyborczej 
pewnej kasty izraelitów naszych, powszech- 
nie starowiereami zwanych, i o środkach, ja- 
kich w agitacyi wyborczej używali. Stowa- 
rzyszenie żydowskie Machzyke hadas (podpo- 
ry zakonu), mające siedzibę we Lwowie, za= 
prowadziło w Krakowie i po innych mia- 
stach i miasteczkach kalicgjaktch swoje filije. 
Prezesem tego stowarzyszenia jest właśnie 
nowo wybrany poseł kołomyjski Szymon 
Schreiber, rabin krakowski. Stowarzyszenie 
to jest najzaciętszym wrogiem postępu i 
wszelkich innowacyj w dziedzinie nauki i li- 
turgii; wojuje nawet z Szomer Izraelem t. z. 
postępowymi izraelitami i z organem wycho- 
dzącym we Lwowie p, t. „Zgoda“, Otóż 
stowarzyszenie to Machzyke hadas, wozesłało 
okólnik po hebrajsku do rosyjskich izraeli- 
tów starowierców tej treści: 1) wzbrania się 
głosować na żyda, który jest doktorem, leka- 
rzem, adwokatem, urzędnikiem i t. d.; 2) je- 
żeli jest dwóch kandydatów, z tych jeden 
chrześcijanin a drugi żyd, ale doktór lub po- 
stępowiee czyli ucywilizowany — należy gło- 
sować za chrześcijaninem; 3) Machzyke hadas 
(podpory zakonu) zalecają trzech kandyda- 
tów, którzy mają być wybrani tam, gdzie ży- 
dzi są w większości, a mianowicie: a) rabina 
krakowskiego, b) rabina starowierców we 
Lwowie, e) rabina przemyskiego. Głosu te- 
go usłuchali żydzi kołomyjscy, wybierając 
rabina Schreibera, który jest najbardziej sta- 
rowiereą ze wszystkich starowierców i ucho- 
dzi za wielką powagę w kole kabalistów i 
talmudzistów. Gazetka żargonowa „Izrac- 
lit“ w numerze z 4-go b. m., ubolewając nad 
smutnym dla starowierców wynikiem wybo- 
rów, zwraca się do rabina Schreibera, zapy= 
tując go słowami pisma świętego: „Azaliż i 
Saul jest między prorokamił* Powyższe 
szezegóły tłumaczą nam także upadek kan- 
dydata komitetu, dra Gottlieba w Brodach; 
[jest on doktorem, a więc według instrukoyi 
Machzyke hadas, starowierey brodzey głoso- 
wali za chrześcijaninem Sochorem. 


8 
Tak wszędzie i zawsze karność wewnętrz- 


na i jedność stanowi siłę, niekiedy wrogą, 
ale zawsze potężną. L. 


ROZMALTOŚCI. 


— „Molwa* pisze eo następuje: 

Mniej albo więcej dowcipna manipulacyja, prakty- 
kowane przez rosyjan „kulturnych:, przy grabieży 
kas i łupieztwie mienia publicznego, — oczywiście, — 
nie mogły nie wpłynąć i na „niekulturnych* ludzi, 
znajdujących się przy publicznych skrzyniach, Przy” 
kład jest zaraźliwy. Oddziaływanie 2 góry na dół ro- 
bi swoje, — i jakiś tam pisarz gminny, śledząc rzecz 
bezpośrednio lub czytając w gazetach o tem, jak spryt- 
nie się urządza „baryn“ (nrzędników wiejskich, jak: 
„zasiedatela*, — naczelnika kilku gmin — lub „spraw- 
nika“, — naczelnika powiatu, — Jud zowie „baryna- 
mi“, — panami), swoją drogą stara się wyrozumieć tę 
samą „cywilizacyjęć i Tiepoprostu wykraść pieniądze, 
ze skrzyni (wyjąć i schować), ale skorzystać z nich, 
podług prawideł wyrafinowanej sztuki złodziejskiej, 
wykładanej w Rosyi, — jak wiadomo, — w sposób dò- 
świadozalny a uwidomióny, i to niemal codziennii 

Dawniej prościej było: pisarz skradnie, pod 
ze „starszyzną gminnym“ i kwita, é i na 
dłano buchalteryję i kradną z zachowaniem niewinno- 
ści ksiąg rachunkowych, — jak się wyraża koraspon- 
dent z ub. wiaekiej. 

Właśnie, donosi ten korespondent o krad: i po- 
pełnionej w gminie rybińskiej, a wyzoszącej vs. 1377, 

Fakt — mówi „Mółwać — dosyć drobny jest, co do 
skali kradzieży: rs. 1377—to fraszka w obecnym cza= 
sie, kiedyśmy się przyzwyczaili do kradzieży milijono- 
wych, popełnianych nieprawnie i prawnie; ala jest to 
fakt, pełen znaczenia, jako „znamię czasu“ i poważna 
przestroga. 

Zepsucie szerzy się szybko, wielkiemi promieniami 
od wielkieh centrów, po miastach i wsiach, Z faktami 
takiomi spotykamy się coraz częściej I częściej 

Jeżeli złodzicjomania zarazi „persony sielskieć, wy- 
bierane nierzadko pod naciskiem „person powiato- 
wych“ — wolno zapytać: czy wiele na to czasu potrze- 
ba, ażeby lud przyprowadzić do ubóstwa i zaszczepić 
w nim zepsucie afer wykształceńszych? 


LISTY OD REDAKOYI. 


Panu Pasz. w Zasku. Zamieścimy jedno i drugie 
w następnymi numerze. 

Panu Pośp. w Zelowie, NNr. 1, 2,6, 718 wysłane, 
NNr. 8, 4i 5 wyczerpane, 


OGŁOSZENIA. 
Leon Wołczyński Adwokat, 


przeniósł kaneelaryją do domu Ikowicza, ulica Luto- 
rańska, wprost kościoła Ewangelickiego. ' Mając upo- 
ważnienie władzy gimnazyjalnej i stosowne pomiesz 
czenie, mógłby od wakacyj przyjąć na stancyję kilku 
uczniów, zapewniając im troskliwą opiekę i pomoc na- 
mkowa O czem interesowane osoby ma honor powią- 

lomi 


wróciłem głowę i, o dziwo, stanął przedemną 
Janko Krewaricz, podając mi prawą ręką o- 
twartą tabakierkę. Głowę miał pochyloną, 
rzadkie włosy sterczały nad czołem, twarz 
czeryóma, zwiędła, wyrażała niezwykłą głu- 
powałość, tylko zmarszozki około skroni, 
tylko drżące wargi dawały poznać, że ten 
człowiek na tyle przynajmniej ma przytom- 
ności, że może cierpieć 1 że wiele cierpi, Dzi- 
wnie zrobiło mi się na sercu, gdy szkliste o= 
ozy wlepił we mnie. 

— Cóż tam takiego, Krewariczu? zapyta- 
łem. 

— Niech będzie pochwalony, młody paniel 
Pozwól pan tabaki, proszę. Prawdziwa Wa- 
rażdzinka. 

— Dziękuję, kochany Krewariczu, ale pò- 
wiedzże, co cię tu sprowadza, 

— Czy ojciec w domu, młody panie? 

— Niema go. 

— Możesz i pan to załatwić. On stary o- 
bywatel zagrzebski, a pan syn jego. Mam 
ważny do niego interes. 

I to mówiąe, Janko postawił kapelusz na 
ziemi, z zanadrza wyjął zmięty papier i bez 
ceremonii usiadł przy mnie na krzesełku. 

— Wiesz, panie młody, to tak się rzeczy 
mają, prawił, wszystko skończone i urządzo- 
ne, niema co mówić więcej. Mnie prusaey 
królem obrali. 

Przeląkłem się nieco, nie wiedząc dokła- 


dnie historyi Janka i cofnąłem się na dwa 
kroki, 

— Tak, tak, mówił dalej, — gładząc ręka- 
wem tabakierkę, — rzecz skończona, mnie 
prusaey królem obrali, 

— Was? 

— Tak, całkiem jak amerykanie obrali kró- 
lem zagrzebskiego szustra Plantieza. Tam- 
ten stary król pruski umarł, teraz ja będę 
królem. Mój królewski „tronus* już skoń- 
czony, a i czerwony płaszez także gotowy. 
Zatwierdził mię nasz cesarz i ojciec święty 
papierz. Mam w Prusach ważny interes, 
muszę tam szukać kogoś—to mówiąc, Janko 
paes do ust przyłożył — a jak będę królem, 

gdzie to i taniej i łatwiej. 

Zachowując poważną minę, zapytałem: 

— Ale cóż ja wam w tem pomódz mogę? 

— Eh, to tak się rzeczy mają. W całym 
interesie brak mi jednego punktu. Prusacy 
powiedzieli, że im muszę przynieść pismo 
z pieczęcią, że mię Zagrzebianie uwolnili i 
dlatego każdy obywatel zagrzebski musi mi 
na tym papierze podpisać, że chce, abym był 
królem. A pan możesz podpisać zamiast ta- 
tusia, 


Zgadzając się całkiem na myśl obłąkanego, 
wziąłem papier, podpisałem jakieś nieczytel- 
ne nazwisko i ddózóci go Jankowi, 


— Ob, rzekłem, podpis, życzę wam po- 


myślności, kochany Krewariczu, weźcie i te 
dwie dziesiątki na drogę do Prus. 

— Dziękuję, odrzekł Janko, powstał i wło- 
żył kapelusz na głowę, — wiele mię to trudu 
kosztuje, ale Zagrzebianie nie będą tego ża- 
łować, Krewariez nie zapomni o nich, kiedy 
królem pruskim zostanie. Sześć milijonów 
talarów przyślę do Zagrzebia i niech ludzie 
jedzą i piją, niech się weselą, Ale teraz mu- 
szę iść prędko dalej, bo w Prusach szukam 
kogoś. Żegnam pana! 

k Śzybiim krokiem wyszedł policyjant z po- 
oju. 


Trzy lata tak chodził „król pruski“ po Za- 
grzebiu, nosząc swój dyplom królewski od 
mieszczanina do mieszczanina i każdy podpi- 
sywał zatłuszczony, podarty papier, aby du- 
szą Janka zaspokoić, 

Pewnego dnia znaleźli go sąsiedzi, siedzą” 
cego bez życia na stołku. Dostał był apo- 
plekayi. W ręku trzymał ów dyplom króle- 
wski, a na stole leżał list nabazgrany, w któ- 
rym pisał do Resi, że już wszyscy obywatele 
podpisali i że lada dzień uda się do Prus—do 
swojej Resi. 

Dawno już Janko leży w grobie na emen- 
tarzu u świętego Piotra, ale ilekroć bębnienie 
miejskiego policyjanta usłyszę, zawsze przy- 


/pominam sobie „króla pruskiego“, 
Koniec. 
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bardzo korzystnych warunkach: 


Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości, iż ce- 
lem łatwiejszej obsługi Szanownej Publiczności Piotr- 
kowa i okolie, otworzyłem w mieście tutejszem, przy 
ulicy Ekateryńskiej M 57. Filiję, w której mieścić 


OTWARCIE SKŁADU. 
(4 | 


się będzie 


ORYGINALNYCH MASZYN DO SZYCIA 


SINGERA. 


Singer Manufacturing Comp. w New-Yorku, 
połączony z warsztatem dla justowania i reperacyi, 
Maszyn do szycia wszelkich systemów i wszelkich części składowych tychże maszyn, 
również Skład igeł, oliwy i nici w największym wyborze. 
Tym sposobem Śzanownej Publiczności piotrkowskiej i okolic, będzie dana sposobność nabywania zaszczytnie 
znanych w całym świeście oryginalnych Maszyn do szycia Singera, bezpośrednio, z gwaraneyją, i na następujących, 


Szczgólnie korzystne warunki kupna: 


1) Mała zaliczka, spłata po rs. 1 tygodniowo. 
2) Stare i nieodpowiadające celowi maszyny zostają zamienione i przyjęte w rachunku. 
3) Dokładna nauka szycia bezpłatnie w domu i po za domem, 
4) Każda maszyna przed dostarczeniem starannie wyrabianą będzie, a trudności, które później wydarzyć 
się mogą natychmiast usunięte zostaną przez mego technika. 


G. NEIDLINGER, Warszawa. Jeneralny Ajent Towarzystwa: 
Singer Manufacturing Comp. w New-Yorku. 
Fiłije: Petersburg, Moskwa, Ryga, Odesa, Kijów, Tuła, Oreł, Charków, Revel, Dynaburę, Kowno, Wilno, 


Grodno, Łódź, Kalisz, Radom, Kielce. 
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Utrzymywać będę 


(6. TR. 5978) 3—1) 
Od 1-go lipóa r. b. została otworzona w Piotrkowie Jest. do sprzedania a 
w domu W-ej Grabowieckiej, przy ulicy Bykowskie 8 ot pt . 2, 
Riiłeci Otero joł 4 wae  [frykarnia i Litografija Ważna Wiadomość 
PRACOWNIA UBIORÓW DAMSKICH W PIOTRKOWIE. DLA GOSPODYNI. 


Dyjonizego Koźmińskiego przybyłe- 

07 Warszawy. Przyjmuje wszystkie voboty w za- 
Ko: krawieczyzny damskiej wchodzące, jako to: wszel- 
kiego rodzaju Suknie, Palta, Regiman- 
tle, Dalmany it. p. Wykonywa takowe VA 
dhg najświeższych paryzkich żurnalów, z wszelką 
starannością na czas umówiony. Odznacza się zwła- 
szeza gustownym i zręcznym krojem, 4 cenami 
przystepnemi, daje każdemu możność ubie- 
rania się elegancko. Przyjnnje również wszelkie TO= 
boty dziecinne i należące do kuśmier- 


stwa damskiego. (8—1) 


Potrzebny jest 


PRAKTYKAWY DO KSIRGARNI 


Wiadomość bliższa w Redakcyi „Tygodnia” 
pomiędzy 5—6 wieczorem. 5 
8-3) 


Kancelaryja 


Milkowskiego 


Adwokata przy Sądzie Okręgowym i prowadzą- 
cego sprawy u władz Włościańskich o służebno- 
ści, urządzenie lasów i t. p. 

Przeniesiona na Moskiewskiej ulicy (Bykowskie- 
Przedmieście) z domu Wolgemuta, do domu Senatora 
Stronczyńskiego wprost placu po-Bernar- 
dyńskiego. (6—! 


Kancelaryja 
ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO 
Wacława Horodyńskiego 


przeniesioną została. z domu Grzędziey do domu Toi- 
tkego l-sze piętro od frontu. (s) 


Wińdomość na miejscu, w domu SS-rów Grabowie- 
ckiego przy ulicy Petersburskiej (Kaliskiej). (1—1) 


Nowo otworzony 


Magazyn Towarów 
GALANTERYJWYCH I NORTNBERGSKICH 
Marcusa Bankiera 


W PIOTRKOWIE 

w domu Szafnickiegso. 
„_ Polewa świeży wybór męzkich i damskich towarów, 
R to: ETAT W ANY i męzkich, Krawatów, 
oronek, Frędzli, Wstążek, Kwiatów, Parasoli i Pa- 
rasolek, wszelką Bieliznę damską i męzką, Portmonet- 

ki, Portfeulei i t. d. 
po jak najtańszych cenach. 
i—i) 


Mlody czlowiek 


znający język polski i ruski, życzy sobie wyjechać za- 
raz na wieś w charakterze 


Guwernera, 
na warunkach bardzo przystępnych. Wiadomość w Re- 
(2—2) 


dakcyi „Tygodniać. 
gaead oio alioa apoio olał olo ooo, 


$ Wilczyński Kornel. f 
SZakład 


Garderoby Męzkiej; 
$ przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 w Piotrko- $ 
wie, obok restanracyi Skibińskiego. 


aooe 


$ Wykonywa wśzelkió obętalnnki jak najnkurat- 
2 niej i po cenach przystępnych. (1—9) 2 
Sibolh ceata oboje ofoooolalp oaoot jo 


Nowo wynalezioną specyjalną maszynę 
do znaczenia bielizny cyframi gotyckie- 
mi, tuszem wieczno-trwałym, 
otrzymał w tych dniach 


MAGAZYN UBIORÓW MEZKICH 
F. STARZYGKIEGO 
w PIOTRKOWIE 


 haftowanych można łatwo nitki powysnuwać i bies 
lizny w razie zguby lub kradzieży niepodobna często 


odnależć, 
(11—%) 


(Pac. 10) 
Helena Trawińska. 


AA Anaea ain kościoła Panien Dominika- 
nek, w domu Litkego 1-sze piętro, ob i 
Adwokata Pizysiągiego, PPE Spole annoa 

Kraje i fastrzyguje Suknie 


Po cenach: dla osób dorosłych rs. 1 kop, — 
» panienek rs, — kop. 50 


» dzieci | rs. — kop. 80 


Udziela lekcyje kroju 


według systemu paryzkiego, zasad, i Tiri- 
fogua. Osłkowity kurs ra 10. 7 yhy 
<< 
Ę Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
5 powieści p. t. „Kapitan Coutanceau* E, 
Gaboriau, przekład E. Karczewskiej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


5 Jossoxeno nenBypow. 


W drukarni L, Ohodéki w Piotrkowie. 


